
Nasz biuletyn.
Założenia n inie jszego b iu le tynu  

s ą  skromne.  Ma on  być tyiko p o ­
szerzeniem w y d a w a n e g o  dotąd  o kó l ­
nika, odb i janego  na b iurowej  m a ­
szynie  rotacyjnej.  Od d a w n a  jednak 
w yczuw al iśm y,  że taka forma nie- 
wystarcza .  Jednoli ty  typ czc ionków 
nużył  sw ą  jednosta jnośc ią .  Nie 
m ożna  było rów nież  rozw inąć  wię­
cej wyczerpu jąco  pew nych  spraw,  
g d y ż  okolnik  przekroczyłby w ó w ­
czas ramy, przyjęte dla tego  r o ­
dzaju  p ism organizacyjnych Są­
dzimy zatem że przez u d o s k o n a ­
lenie szaty zewnętrznej  wzrośn ie  
znacznie  czytelność  naszych k o m u ­
nikatów, a tym sam ym  m oże  w z ró ść  
i ich po jem ność .  *

O b o k  t>ch u w a g  ogólnych ,  w y­
jaśniających p o w s ta n ie  d ru k o w a n e  
b iu le tynu  p rzypom niem y,  ze jak 
p op rzedn ie  okólniki tak i ten b iu­
letyn służyć będzie:
1) p o d a w a n iu  k o m u n ik a tó w  p ro ­

g ra m o w y ch ,  ujętych zresztą 
w  wielkim skrócie, ze w zg lędu  
na brak miejsca.

2) re jes t row aniu  i p o d a w a n iu  do  
w iadom ośc i  poczynan  o rg an iza ­
cyjnych wszelk iego  rodzaju  s t o ­
w arzyszeń  katolickich, należących 
na terenie Krakow a do  Akcji 
Katolickiej lub  z nią w s p ó łp r a ­
cujących względn ie  sy m pa tyzu ­
jących.

3) u trwalaniu ,  ku pamięci w s z y ­
stkich i dla p o b ud zen ia  ducha  
żywszej  ak tyw nośc i ,  pew n y ch  
trwałych p rze jaw ów  i d o r o b k ó w  
tak Dogatej i w szechs t ronne j  
działalności społecznej mstytu- 
cyj katolickich w K r a k o w i e .  
Dział ten p row adz ić  będziemy 
p od  nazwą:  «migawki z fro n tu  
p r a c y ».

4) upamiętnieniu ,  w fotograficznych 
czy r y s u n k o w y c h  ilustracjach 
różnych  osob ,  zajętych w pracy 
aposto lsk ie j  świeckich —  oraz 
p ew nych  w y d a rze ń  z terenu p ra ­
cy katolickiej, g o d n y c h  uwagi  
wszystk ich .
K rótko  rzecz ujmując biuletyn 

ma ambicję  stania się ł ą c z n i k i e m  
między tymi wieloma organizacjami, 
należącymi do  Akcji Katolickiej 
w  Krakowie,  które  jak do tąd  niez­
byt  wiele o sobie  wiedzą i u p ra ­
wiają poli tykę ^zamkniętego o g r ó d ­
ka*. Skoro  hasłem Akcji Katolickiej 
jest  zjednoczyć*,  wydaje  nam się 
rzeczą użyteczną hasłu  temu daw ać  
coraz bardziej realne kształty.
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Wykładowcy w Domu Katolickim: (od lewej) 1 Ks. dr Sz . Szydelski, prof- U. J .  K. 
2. Dr A. Vetutani prof. U. J . 3 Ks. dr M. Michalski zast. prof. U. J.

Kościół na tie dziejów,

Cyn:! wykłaaow naukowo-religijnych
W chwilu gdy we wszystkiej niemal większych miastach Polski 

powstają dopiero t. zw „Instytuty wyższej kultury religijnej”, Krakowia­
nie mogą się śmiało pochlubić tern, że ju ż  od szeregu lat mają a sie­
bie coś, co wprawdzie nie nazywa się „instytutem *, ale w gruncie rze­
czy tę samą spełnia rolę. Od szeregu lat orgamzuie się w Krakowie 
cykle wykładów na tematy religijne —  wykładów głoszonych przez fa ­
chowców zarówno ducłjownych juk i świeckiej, przeznaczonych zaś prze- 
dewszystkim dla katolickiej inteligencji. Momentem, który tym wykładom  
nadaje niemal ten sam charakter „instytucji wyższej kultury religijnej” 
je s t  to. że począwszy od r. 1934 organizuje się je  nie dorywczo tylko 
i pod praktycznym jedynie kątem widzenia , ale jako systematyczne  
kursy wiedzy religijnej, mające dać inteligentnemu katolikowi o ile moż­
ności jaknajpełniejsze wykształcenie religijne, począwszy od zasad filo­
zofii chrześcijańskiej, poprzez zagadnienia apologetyki, dogmatyki i etyki 
chrześcijańskiej, aż do zarysu historii Kościoła katolickiego.

Historii Kościoła jest poświęcony właśnie tegoroczny cykl wykła­
dów, rozpoczynający się w Domu Katolickim z dniem 16. XI. b. r. —  
Czem jes t dla Katolika Kościół, nie potrzeba chyba obszernie wyjaśniać. 
Każdy myślący katolik uświadamia sobie az nadto jasno, że z Kościo­
łem zrośnięte jest od początku do końca całe jego życie religijne. Z  rąk 
kościoła przejmuje on zasady swej wiary i poręczenie ich prawdziwości, 
z jego rąk otrzymuje sakrament a zaszczepiające i rozwijające w nim 
nadprzyrodzone życie łaski , pod jego okie*m macierzyńskim rozwija się 
i wzrasta od najwcześniejszej młodości do późnej starości, z ust jego 
wreszcie słyszy ustawicznie słowa zachęty do wytrwania i podnietę do 
pracy nad sobą

Skoro zaś Kościół stanowi os około której os naw a się całe życie 
katolika, zatem gruntowne poznanie Go jest niewątpliwie jednym z naj­
ważniejszych obowiązków każdego wyznawcy katolickiej religii. Cóż jed­
nak lepiej umożliwi poznanie Kościoła, ja k  nie zaznajomienie się z jego 
historią ’ Badając życie Kościoła w ciągu długich wieków jego istnienia, 
śledząc poczynania Kościoła w coraz to innych sytuacjach życiowych> 
patrząc na jego powodzenia i niepowodzenia, katolik może tą drogą 
chyba najlepiej wniknąć w istotę tej boskiej instytucji, bo widzi ją  wów­
czas ze wszystkich niemal stron, bo sam przeżywa poniekąd to, co ona 
ju ż  raz przeżyła. Żywy organizm można w pełni poznać dopiera wów­
czas, gdy się poznaje junkcje jego życia; teoretyczne rozważania — 
aczkolwiek konieczne —  dadzą zawsze tylko poznanie powierzchowne 
i częściowe.

Pod tym hasłem organizowano kurs historii Kościoła —  oby z tą 
samą mysią przewodnią został przyjęty przez słuchaczy.
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Jakich katolików potrzeba> Cyk\ wykładów naukowo-religijnych w Krakowie
Katolicyzm jest modnym dziś w P o l­

sce. Może to będzie niewłaściwe określa­
nie tego przypływu zainteresowania się 
nim — ale w żargonie publicystycznym, 
nazwa taka ma pewien posmak. Katolicyz­
mem afiszują się dziś różne jednostki czy 
osobistości, instytucie, grupy społeczne 
czy polityczne nawet — ale czy szczerze 
i w głębokim uświadomieniu sobie zna 
czenia takiej inwestycji, jaką przedstawia 
katolicyzm ? Widzi Się polityków, którzy 
szarżują na lewo i na prawo tym przy­
miotnikiem, a jednocześnie bez zająknie- 
nia obrzucają jadem nienawiści i kalumnii 
swoich przeciwników czy rywali — zga­
dzają się na różne niecne procedery, byle 
tylko dopiąć swojego — widzi się kupców 
czy przemysłowców wystawiających oble­
śnie szyldzik «katolicki* jako potężną 
dźwignię reklamową mającą wpoić sa­
mym dźwiękiem przekonanie o ich nie­
chybnej uczciwości — a tymczasem bez 
skrupułów świdrujących ceny, oszukują­
cych na jakości czy na wadze i krzywdzą­
cych swych pracowników nieproporcjonal­
nie niskimi zarobkami... Takich przykładów 
możnaby podać bardzo wiele. Świadczą 
one o niezdrowym fakcie, że i katolicyzm 
staje się przedmiotem koniunkturalnej spe­
kulacji, bo tym którzy nibyto do niego się 
przypisują brak na tyle szczerości, by czy­
nili to »w duchu i wprawdzie*. Tacy lu­
dzie stwarzają tylko zatory w katolicyzmie 
i doprowadzają do tego, że atmosfera na­
szej wiary staje się dwuznaczną i zatęchłą, 
Nam potrzeba integralnych, szczeiych»Chry- 
stusowych* katolików?

lylko 40 gr!
Uchwały> powzięte w pamięt­

nym  roku 1936 przez I  Synod bi­
skupów polskich w Częstochowie 
zostały j u ż  wydane przez różne 
księgarnie krajowe. W ydał je  też 
Naczelny In s ty tu t  Akcji  Katolic­
kiej w małej broszurze za 40 gr. 
Poprzedza teksty  uchwał list zbio­
rowy całego Episkopatu polskiego . 
Tak więc za kilkanaście groszu  
m oże każdy  katolik stać się wła­
ścicielem książeczki , która m u  do­
pom oże do włączenia się w prąd  
m yśli  i zamierzeń Kościoła i Akcji  
Katolickiej w Polsce. Książeczka 
ta może na pozór wydawać się 
m niej kuszącą , niż inne podające 
n p : „sposób szybkiego i n ieom yl­
nego wzbogacenia się“ — czy też 
„jak uniknąć płacenia poda tków ' 
itd. — ale jeś l i  kto ma wielki 
u m ys ł  i gorące serce będzie umiał 
poprzez suche , na „okou sformuło­
wania dojrzeć falę bujnego życia> 
niosącego wzrost s i t  moralnych  
i odrodzenia Polsce.

Uchwała 112 I Synoda plenarnego.
Synod plenarny usilnie zaleca wiernym 

zwyczaj pozdrowienia chrześcijańskiego 
»Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus 
— Na wieki wieków Amen*.

Czy żyjesz tą prawdą?
...Zaprawdę, zaprawdę wam powiadam: 

Jeślibyście me jedli ciała Syna Chrystuso­
wego i nie pili Krwi Jego, nie będziecie 
mieć żywota w sobie. (Św.  Jan  VIy 54).

Po czym poznać chrześcijan?
Po tym poznają wszyscy, żeście ucznia­

mi mo.mi. Jeśli miłość mleć będziecie je­
den ku drugiemu. (ó;w. Jan  XIII, 55).

S e z o n  1938/39 (I część).

Środa 16. XI. „C hrześc i jańs tw o  i św ia t  s ta roży tny* ,  ks. dr Szczepan:
SzydeisKi, prof. (J. J .  K.

Ś ro d a  23. XI. „Od N e ro n a  po  T eodoz jusza  W ie lk ieg o ”, ks. dr Marian*
Michalski,  zast.  prof. G. J.

Ś ro d a  30. XI. „5w. A u g u s ty n  na p rz e ło m ie  wieków*, prof. dr  J a n  Czuj,
prof.  CJ. J .  P.

Ś ro d a  7. XII. „Kościół w obec  p a ń s tw a  w wiekach  ś r e d n ic h " ,  dr Adam-
Vetu lan i ,  prof .  U. J .

Ś ro da  14. XII. Filozofia ś re d n io w ie cz n a " ,  ks. dr K o n s tan ty  Michalski .
prof. U. J.

W y k ład y  o d b y w a ć  się b ę d ą  w sali n iebieskie j  D o m u  Katolickiego.
P o czą tek  o godzin ie  6 wieczór.

Studium teologiczne dla świeckich.
Stud ium  T eo log iczne  ma na celu przez sys tem atyczne  w ykłady  uła­

twić świeckim katolikom, a przede  wszystkim młodzieży akademickiej 
zdobycie  g ru n to w n e j  w iedzy  teologicznej.

Młodzież akademicka  kilkakrotnie prosi ła  o wykłady  z dziedziny 
teologii ,  aby rozszeżyć i pog łęb ić  sw e  w iadom ośc i  religijne. P o s tu la tó w  
tych,  k tóre  św iadczą  i zw ias tu ją  n o w y  ruch w śró d  młodzieży a k a d e ­
mickiej, nie m o ż n a  ignorować lub lekceważyć.

Z drugiej  s t rony,  g d y  p o d o b n e  aspiracje m ożna  było s twierdzić  
w ś ró d  inteligencji,  należało takie pos tu la ty  uwzględnić .

Inteligencja bow iem  katolicka zdaje sobie sp raw ę  z b r a k ó w  w yksz ta ł ­
cenia religijnego. T rad y cy jn y  lub uczuc iow y  katolicyzm już jej nie w y ­
starcza, chce p oznać  r o z u m o w e  p o d s ta w y  swej wiary, a to w  m yśl  
twierdzenia  św. Pawła,  że wia ia  —  to rationabile  obseąu iu rn .

Inteligencja katolicka p rzychodz i  po  przekonania ,  że p o d s ta w y  b y tu  
n a r o d o w e g o  m uszą  być o p a r te  na m ocnych  fundam en tach ,  i że ty ikc  
ideologia chrześc i jańska  m o ż e  być takim fundam en tem ,  Stąd p ro s ty  
w niosek ,  że należy p o z n a ć  zasady  wiary i n a s tęp n ie  w p ro w a d z ić  je d o  
wszystk ich  dziedzin n a s z e g o  życia — p ry w a tn e g o  i pub l icznego.

O tó ż  S tud ium  T eo log iczne  ty m  p ragn ien iom  i p os tu la tom  chce z a d o ść ­
uczynić. C hce  dać fi lozoficzne p o d s ta w y ,  jak też wyłożyć filozoficznie 
zasady  wiary katolickiej.

W ykłady  zasadniczo  o b e jm o w a ć  będą  g łó w n e  działy w iedzy  teo lo ­
gicznej tj. ł llozofię chrześc i jańską  wraz  z Etyką, P ism o  św. S tarego 
i N o w e g o  T es iam en tu ,  Teo log ię  dogm atyczną ,  Apologetykę,  H i s to n ę  
Kościoła i P ra w o  K anoniczne ,  — a p o n a d to  są p rzew idyw ane  od czasu  
do  czasu wykłady nadzw ycza jne  z innych działów, np.  socjolog!, p o r ó w ­
nawczej  historj i  religji i l iteratury chrześcijańskiej.

Materiał jest  obszerny .  Nie m ożna  g o  wyłożyć  w ciągu j e d n e g o  
roku. Gdy wiele o s ó b  nie może  brać codziennie  udziału w w ykładach ,  
materiał  będzie  roz łożony  na trzy laia, po  d w a  p rzedm io ty  w  każdym 
roku. W ykładając  po  dw ie  godz iny  ty g o d n io w o  m ożna  mieć nadzieję, 
że wszystkie  ważniejsze zagadnienia  b ęd ą  dosta tecznie  o m ó w io n e  i w y ­
jaśnione.

U  roku bieżącym będą  w yk ładane  — P ism o  św. S tarego i N o w e g o  
T es tam en tu ,  Filozofia chrześci jańska  w raz  z Etyką. Wykłady ro z p o cz n ą  
się w e  w to rek  15 l is topada,  i bedą  stale o d b y w a ły  się we wtorki  i czwartki  
od  g. 20 —  21 w  sali nr. 60 Collegii Novi.

W ykładać  b ędą  p ro fe so ro w ie  i docenci  n a szeg o  W ydziału  Teologicz­
nego,  co daje p e w n ą  rękojmię, że wykłady będa  na w ysok im  poz iom ie  
uniwersyteckim.

M ożna  mieć też nadzieję, że na S tud ium  Teologiczne  zgłosi się 
s łu ch aczó w  niemało. Inteligencja jako w a r s tw a  kierownicza  w narodzie ,  
k tóra  decyduje  i o d p o w ia d a  za jego  losy, m usi  wziąć inicjatywę i rękę 
czynnie  przyłożyć, aby  w Polsce  p o w s ta ła  kul tura  katolicka. N iebezpie­
c z eń s tw o  grozi  nam z a ró w n o  ze w s c h o d n ,  jak też z zachodu ,  m usim y 
w szyscy  stanąć do  z b u d o w a n ia  mocnej  zapory,  k tó raby  w ogó lnym  
zamęcie mogła  odeprzeć  wszelkie  zakusy  w ro g ó w .

P. S. W szelk ie  informacje o S tud ium  i w a ru n k a c h  zap isó w  udziela 
Sekretariat  w  biurze Dziekanatu  Teolog icznego  (II piętro) codzienn ie
od godz .  12 —- 13.



P ro g ra m  Akcji Katolickiej na rok i933 39.

Poznanie i wykonanie uchwał Synodu szczytnym 
posłannictwem polskiego Katolicyzmu.

W dniach 26 i 27 s ie rpnia  1936 r. — o ile so b ie  wszyscy p r z y p o ­
m in a m y  odbył  się I S yn o d  p le n a rn y  na J a s n e j  Górze,  k tóry  po p a r o ­
le tn ich  p rz y g o to w a n ia c h  w s tę p n y c h  uzgodnił ,  uchwalił  i zebrał  w j e d n ą  
ca łość  sze reg  p o s ta n o w ie ń  i w s k a z ó w e k  m a jący ch  na  n a d c h o d z ą c e  lata 
d e c y d u  ące  znaczen ie  dla życia ka to l ick iego  w r-olsce. Uchwały  te, 
w liczbie 141 nie do tyczą  sam e j  t y k o  hierarchii  kościelnej :  tylko część  
tych  u chw a ł  o dn o s i  się do sp raw  w ew nę t rznych  Kościoła w F^lsce .  
Przeważnie  j e d n a k  uchwały zawiera ją  p rzep isy  czy po lecen ia ,  o b o w ią z u ­
ją c e  wszystk ich  kato l ików. Toteż,  żeby  je p o d a ć  w zasięg  p o w s z e c h n e g o  
u św ia d o m ie n ia  pos tanow ił  E p iskopa ł  polski p rzep u śc ić  je na jp ierw  przez 
filtr o rgam zacy j  fikcji Katolickiej,  by jej cz łonkowie ,  g run tow nie  za 
zna jom ien i  z t r e śc ią  uchwał  stali się z pow ołan ia  a p o s to l s tw a  św iec ­
k iego,  ich rzeczn ikam i  w śród  szerok ich  m as  n a ro d u .  D rogow skazy  są 
więc w ytyczone .  Pa trząc  na t e g o ro c z n e  has ło  z p e r sp e k ty w y  osta tn ich  
paru  lat dz ia ła lności  fi. K. — m ożna  te g o ro cz n y  p ro g ra m  uważać  za 
p e w n e g o  rodzaju  „ p o w t ó r k ę ” z poprzedn ich .  Zna jdz iem y tu bow iem  
znów w skazan ia  o p o t rzeb ie  w ła sn e g o  wyrobien ia ,  o rodzinie c h rześc i ­
jańskiej ,  o szko le  w d u c h u  C h ry s tu so w y m ,  o życiu s p o łe c z n y m  i p o ­
li tycznym. N a tu ra ln ie  nie należy żadną  miarą  brać  tych u ch w a ł  za ro ­
dzaj o d e r w a n y c h  lekcji, do przerob ien ia  m e to d ą  szkolną.  Byłoby to 
n ie ż y w o tn e  i n iec iek aw e .  Trzeba  zasady  p o s ta w io n e  w uchw ałach  p o r ó w ­
nać  i s k o n f ro n to w a ć  z c o d z ie n n y m  życiem ,i dojrzeć  p u n k ty  ich o r g a ­
n ic z n eg o  wiązania  się i oddziaływania .

Pewnie ,  że to zdobyw an ie  na leży tego  u św ia d o m ie n ia  — to w y ­
rab ian ie  w so b ie  „zm ys łu  ka to l ick iego"  musi przyjąć ram y  p e w n e g o  
s y s te m u ,  po rządku ,  s topn iow ania ,  by nie chcieć  za wiele rzeczy na 
raz robić lub też chw ytać  się tyiko d ru g o r z ę d n y c h  szczegółów'.

P rak tyczn ie  z a te m  t rzeba  w o rg an izac jach  ułożyć pewien  p rogram ,  
d o s to s o w a n y  do sw ych  możliwości  i po trzeb .

Szkic tak iego  p rak ty czn eg o  p r o g r a m u ,  o p a r t e g o  o uchwały,  a roz ­
ło ż o n e g o  na m ies iące  zaw iera  o s ta tn i  n u m e r  „Ruchu K a to l ick ieg o ’ 
( l is topad 1938). J e s t t o  p ro g ram  o p ra c o w a n y  przez Ins ty tu t  fikcji K a to ­
lickiej we W łoc ław ku.  W ygląda  on  n a s tę p u ją c o :

L i s t o p a d  — miesiąc  p rasy  i o św ia ty  katolickiej.
^Uchwały 76, 77, 78 — a n a d to  70 i 129 o Kat. Uniwersytecie) .
G r u d z i e ń  —  m ies iąc  kultury  katolickiej  pod h a s ł e m :  „Praw o 

C h ry s tu s o w e  niech włada  we wszystkich dz iedzinach  kul tury" .  S p ec ja l ­
nie (zgodnie  z uchw ałam i  75, 76, 78, 79, 80) zaś u w a g ę  pośw ięc ić  n a ­
leży książce, radiu, kinu i teatrowi.

S t y c z e ń  — m ies iąc  św. Rodziny.
Hasło  m ie s i ę c z n e :  „U św iadom ien ie  i w yksz ta łcen ie  ka to l ick ie

w rodzinie i w s z k o l e ”. P o d s taw ą  hasła  uchwały:  50,2 70,1 i 52, a, b 
o raz  rozdział XIII. P o n a d to  uchw ały  62, c 58 94 i 96.

L u t y  — mies iąc  t rzeźwości .
Hasło  m ies ięczne :  „Katolik t rzezw y obycza jny  je s t  d o b ry m  sy ­

n e m  Kościoła  i o b y w a te le m  p a ń s tw a " .  W skazania  o d n o ś n e  zaw ar te  są 
w u c h w a ła c h :  56,2 i 62 d oraz  70 — 72. (c. d. n.)

K R O N I K A  O R G A N I Z A C Y J N A
Posiedzenie Wydziału wykonaw­

czego Dekan. Akcji Kat. w Krakowie
odbyło się dnia 9 listopada br. w składzie 
dr Juhusz Gawroński, Witold Truszkowski, 
Maria Wiśniewska, ks. mgr Jan Kysela, 
ks. Wł. Swiżek, mgr Juliusz Serafin. Po 
złożeniu sprawozdania ze św.ęta Chrystu­
sa Króla i urządzonej w dniu tym kwe­
sty, wydział omawiał projekt programu 
Akcji Katolickiej na rok bieżący, wysłu­
chał sprawozdania ks. sekr. Swiżka z dzia­
łalności oddziałów Kat. Stow. młodzieży 
męskiej w Krakowie, zadecydował rozpo­
częcie propagandy o wykładach naukowo- 
religijnych i studium teologicznem dla 
świeckich. Przyjął do zatwierdzającej w ia­
domości fakt nominacji na prezesa P. A. 
K-u w Brono wicach Wielkich p, Witasa 
oraz kandydaturę na toż samo stanowisko

w Borku Fałęckim p. inspektora Prospera  
Ziołowskiego. W wolnych wnioskach zg ło­
szono szereg postulatów.

Ruch w organizacjach kolumnowych 
w Krakowie.

I. Katol. Stow. rnłcdz. męskiej obcho­
dzi 13 listopada swe święto patronalne, 
Św. Stanisława Kostki. Książę M etropo­
lita wydał w związku z tym świętem b. 
serdeczne orędzie. Okręg Krakowski wy­
szedł w tym roku z dotychczasowej stag- 
gnacji, postanawiając uroczystości swe sil­
niej zamanifestować i zakończyć je w dniu 
20 listopada wspólną Akademią Niezależ­
nie od tych uroczystości, sekr. okręgowy 
ks. W. Świżek nosi się z planem pobudze­
nia aktywności oddziałów przez dc starcza­

nie im przeszkolonych odpowiednio in­
struktorów.

II. Kat. Stew młodzieży żeńskiej przed­
stawia się jakościowo i liczebnie lepiej od 
poprzedniej grupy. Druhny dają też do­
wód większego przywiązania organizacyj­
nego i dyscypliny. Praca iclzie w kierun­
ku kulturalno-oświatowym w myśl hasła 
« Budujemy Polskę Chrystusową*, obow ią­
zującą obydwie grupy młodzieżowe. H a ­
sła te rozprowadzone są w pismach orga­
nizacyjnych. Prezeską okręgową jest p. 
druhna Helena Merunowiezówna ul. Se- 
reno Fenna 10.

III. Kat. Stow. Kobiet posiada kilka 
oddziałów w Krakowie, liczebnie silnych. 
Praca idzie w paru kierunkach: religijno- 
moralnym, charytatywnym, oświatowym. 
O rg an am i: / jed n o czen ie  i Gazeta dla Ko­
biet. Silnym jest zwłaszcza oddział K. S 
K. na ul. Krupniczej 9 — prowadzący sze- 
reg agend społecznych. Prezeską okręgo­
wą jest p hr. Szembekowa. Okręg Kra­
kowski przygotowuje w tym roku szereg 
odczytów z zakresu wychowania dla ro ­
dziców.

IV Kat. Stow. mężów ma w Krakowie 
najmłodsze oddziały, według daty założe­
nia. Formy pracy dostosowują się pomału 
do środowiska miejskiego. Skłaniają się 
one ku formie klubowej i tworzenia sek­
cji. Oile narn wiadomo, oddział K. S. M. 
w parafii św.Mikołaja przygotowuje wspól­
ne zebranie wszystkich oddziałów krakow­
skich na dzień 6 grudnia. Będzie to rodzaj 
krakowskiego sejmiku. K. S. M. nie ma 
dotąd sw e -o  prezesa, a brak ten daje się 
silnie odczuwać.

Drobne wiadomości.
Z b ió rk a  u l ic z n a  na rzecz Akcji Kato- 

1’ckiej w niedzielę 30 października przy­
niosła w Krakowie 310 zł. Prawie po ło ­
wa tej kwoty odeszła jako procent do or- 
ganizacyj i parafialnych akcyj, biorących 
udział w zbiórce.

S e k c j a  w a lk i  z d e m o r a l i z a c j ą  od­
bywa co drugi poniedziałek swe posie­
dzenia poświęcając w obecnym sezonie 
swą uwagę głównie zwalczaniu prasy por­
nograficznej Adres sekcji: ul. Sienna 5 
w lokalu T-wa im ks. Pietra Skargi.

S e k c je  p r o p a g a n d y  p r a s y  zostały 
ostatnio uruchomione, jako stałe placówki 
w parafiach: Maiiackiej i św. Anny. Po­
zostają one w kontakcie ze swą centralą 
krakowską, prowadzoną przez p. i urnau 
(ul. Sobieskiego 7).

Związek Katolickich rad ioa b on en -  
t o w  odbył w dniu 7. XI br. swe nadzwy­
czajne okręgow e posiedzenie. Po złożeniu 
sprawozdania przez Prezydium i wygło­
szeniu odczytu ks. mgra Weryńskiego ze­
brani uchwalili szereg postulatów na Wal­
ny Zjazd w Warszawie oraz wybralt nań 
delegatów.

W ieczorn ica  r o b o tn icz a  urządzona 
11 listopada br. z okazji 20-lecia Niepod­
ległości przez Chrześcijańsko - Społeczny 
Instytut oświatowy w Krakowie wypadła 
bardzo udatnie. Dzięki zespoleniu wysił­
ków paru organizacyj program był boga­
ty i urozmajcony. Technika wykonania 
naocół  bez zarzutu. Publiczności na sali 
niebieskiej Domu Katolickiego około 400 
osób.

Sodąlicja  Pań Król. Korony Polskiej
otrzymała nowy zarząd z prezeską p. H e­
leną Merunowiczówną na czele.

S od a l ic ja  P ań  U rzędniczek  ma rów ­
nież now ą ptezeskę p. Marię Wielhorską 
(tti. Łobzowska 22).

|  UWAGA! $
Prezes lub sekretarz 7arządu 

^ danej organizacji, po otrzyma- 
4 niu pewnej ilości niniejszych biu- ||

letynów doręczy ie wszystkim U 
U członkom Zarządu. El



Migawki z frontu pracy katolickiej.
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Prof. U. t ia jnos  długoletni  
prezes  Paraf. Akc ji  KatoJ. 

na Zwierzyńcu.

W rubryce tej umieszczać bę­
dziemy krótkie wywiady i repor­
taże z terenu tak wszechstronnej 
działalności społecznej katolików 
w Krakowie. Rzecz taka wydaje 
nam się nader potrzebną, gdyż 
za zbyt wiele trudów i wysiłków, 
z braku zarejestrowania ich, prze­
pada w świadomości ogółu. Tra­
ci na tym również uświadomie­
nie ciągłości kultury katolickiej, 
tworzącej się zbiorowymi czy­
nami.

Jak powstała biblioteka pa­
rafialna na Z w i e r z y ń c u .
W ysk ak u ję  z 5-tki na ro g u  
ul. 1 ad. Kościuszki  i ul. Le­
lewela i za parę chwil  znaj­
duję  się w D o m u  Kato- 
lickim parafii Sw. Sa lwa­
to ra  na Zw ierzyńcu  ful. T. 
Kościuszki 37). Na parterze 
p ię t ro w eg o  b u d y n k u  znaj­
dują  się lokale organizacyj 
Parafialnej Akcji Katolickiej, 
Lokale te mają w ygląd  pra­
wie że w y tw o rn y .  D w a  d u ­
że pokoje  czyste, es te tycz­

nie u rządzone  oraz  większa sala ze sklepieniem łuko- 
w em  — na zebrania.  G w a r n o  tu i l u d n o  praw ie  cały 
•dzień, ale zwłaszcza w godz inach  wieczornych.  D u ­
szą życia o rgan izacy jnego  jest sam p roboszcz ,  dobrze  
znany  w  Krakowie Ks. dr  Fęrd. Machay, k tó rem u 
seku n d u ją  dzielnie obaj księża wikarzy i prezes P. A. 
K., prof. R. Hajnos ,  już przed dziesięciu zgórą  laty 
p iastujący tutaj g o d n o ś ć  i obowiązki  p rezesa  Ligi Ka­
tolickiej. Pana H ajnosa  zastaję  naturalnie  w  swej c e n ­
trali parafialnej akcji, w gabinecie  biblioteki. O nią 
właśnie  m am  zamiar zaczepić  sym p a ty czn eg o  prezesa, 
bo  nie jest niczyją tajemnicą, że bibliotekę tę wypia- 
s to w a ł  właśnie  on  sam i w ytrwale  ją hodow ał ,  tak 
iż dziś stoi o na  z d r o w o  na w łasnych  no g ach .  Zain- 
d a g o w a n y ,  prof. H a jnos  z zachwycającą  uprze jm ością  
g o s p o d a r z a  im prow izu je  sw e  wyjaśnienia.  Skwapliwie  
je n o t u j ę . « W p ro w a d z e n ie  zasad  katolickich, mówi p re ­
zes, i życie sam o  w y m a g a  od  kato l ików u św ia d o m ie ­
nia i zdobycia  chrześc i jańsk iego  św ia to p o g ląd u .  Temu 
założeniu służyć m uszą  w p ie rw szym  rzędzie książki, 
d o b re  ksiąŻKi, k tóreby nietylko kształciły p o d  w zg lę ­
dem  religijnym, p o d n o s i ły  kul turę  jednos tk i  i ś r o d o ­
wiska, ale też om aw ia ły  wszelkie kwest ie  ze s t a n o ­
w iska  katolickiego. T o  było między innymi p o b u d k ą  
założenia w  1928 r., za s taraniem ó w czesne j  Ligi Ka­
to l ick ie j— parafialnej biblioteki. Początki  były sk rom ne.  
Zaczęło się od  10 książek, o f ia row anych  przez prezesą  
«Ligi Katol.ckiejs>, tyleż sam o  przyniós ł  śp. ks. Józef 
Mazanek, a 20 zł. dał p rob .  śp. ks. prałat P i lchowski .  
P o c z ą tk o w o  «biblioteka» była wędrującą,  bo  nosił ją 
w każdą niedzielę w  walizce do  sali och ronk i  S. S. 
Serafitek sain prezes, w s p o m a g a n y  później  przez s łu­
żącą i dzieci. A biblioteczka pow iększa ła  się stale dzięki 
temu, że znaleźli się liczni o f ia rodawcy,  a nad to  u rz ą ­
d z a n o  na jej rzecz różne  imprezy. Dziś, po  10 latach 
biblioteka rozros ła  się, a to dzięki dużej  ofiarności  
o b e c n e g o  ks. p roboszcza .  P os iada  w ła sną  salę, ładne 
szafy i ponad  1200 dzieł w yb i tnych  a u to ró w .  W  bi­
bliotece pracują  bez in te re sow nie  panie z organizacyj  
p o d  k ierunkiem pani Marii W ażanki» .  Rzeczywiście  
sala bibl ioteczna przeds taw ia ła  się jako skład « a m u ­

nicji» katolickiej, ale nie d o  niesienia w ojny ,  ale w p r o ­
w adzen ia  poko ju  C h r y s tu s o w e g o .  O g lą d n ą w s z y  ładnie  
o p ra w io n e  książki i w z o r o w o  z a p ro w a d z o n e  kartoteki 
złożyłem wyrazy m ego  szczerego p o d z iw u  dia w y t r w a ­
łości w szys tk ich  p ra co w n ik ó w ,  obiecując się dla in­
nych  sp ra w  zaglądnąć  kiedy indzie j.
-  , , . Ten  t rus t  m ó z g ó w  to akade-

J  II iriicki komite t  rn iędzyorgam- 
nad uchwa ami Synodu, ^acyjny, k tóry  zw ołu je  od
czasu  do  czasu ks. dr  Tad.  Kurow ski ,  kapelan aka ­
demicki. Ks. kapelan,  znając  w a r to ść  czasu jest tak 
uprzejmy,  że wyręcza Redakcję w w ysyłan iu  «repor- 
tera» i telefonuje «sw e informacje* w p r o s t  ze s w e g o  
mieszkania.  W o k ó ł  uchw ał  I S yn o du  p len a rn eg o  jest 
dziś g ło ś n o  w Polsce.  Katolicy zaprzęgają  się o c h o ­
czo. Czyż więc obo ję tną  może  zos tać  w o b e c  nich 
a w a n g a rd a  elity katolickiej, civitas academica?  Nie! 
p o w ia d a  ks. kapelan — Nie!  pow iada ją  organizacje.  
Z aproszen i  ich cz łonkow ie  zbierają się w sejmik, k tóry  
przez trzy dni z rzędu (24, 25 i 26 października) ra­
dzi, dyskutu je ,  s tawia  wnioski.

W y g ło szo n y ch  zosta ło  6 referatów. W p ie rw szym  
dniu  wygłosil i  je na temat  życia w e w n ę t rz n e g o  i mi­
sji katolickich m gr  J. M ak o w sk i ,  A. P. Krzyżanow ski  
i Geisler.  W d ru g im  dniu wstąpil i  na t ry b u n ę  Moskal  
Adarn i Plezia Marian,  m ów iąc  o zasadach  życia s p o ­
łecznego  i n a r o d o w e g o .  W os ta tn im  dniu m gr  1 ro- 
janow ski  i J. T u ro w ic z  szeroko  wyłożyli  sp ra w ę  
Akcji Katolickiej i jej działalności

Nad wszystkimi referatami była go rąca  dyskusja ,  
k tóra  nie tyle była w yrazem  jakichś rozbieżności ,  ile 
zapalczywej żarliwości, stawiającej m aksym alne  p o ­
stulaty,  Rezultatem tego sejmiku m ło do k a to l ik ó w  było 
powzięcie  szeregu  u chw a ł  i wybran ie  komisji,  mają­
cej o p ra c o w a ć  ins t rukcje  p ro g ra m o w e .  Do u chw a ł  
Synodu ,  w zakresie możl iwości  ś ro d o w is k a  akade­
mickiego. Dla nas w ażn ym  było p o s ta n o w ie n ie  p o w ­
zięte przez komisję, zalecające ko legom  akadem ikom  
w s tę p o w a n ia  do  za rządów  Akcji Katolickiej w  p a ­
rafiach k rakow sk ich  miejsca zamieszkania .

. . . O to  jeszcze instytucja, k tóra
18 ochronek - 1600 dzieci. je s  ̂ ch lub n ym  św ia d e c tw e m
cichej i niekrzykliwej działalności społecznej  ka to l ików 
w Krakowie.  18 o c h ro n e k  rozsianych w mieście i na 
przedmieściach to  tyleż stacji niesienia p o m ocy  b i e d ­
nym rodzinom, k tórych dzieci pomarnia łyby  d o s z c z ę ­
tnie z b raku o d p o w ie d n ie g o  mieszkania i dożywiania ,  
g d y b y  nie one  właśnie. O ch ro n k i  dla dzieci są starą 
insty tucją  spo łeczną  w  Kiakowue. »Komitet  Opieki 
nad  ochronkam i  dla małych d z iecu  za tw ie rdzony  z o ­
stał 31 maja 1847 i pozos ta je  p o d  p ro tek to ra tem  
k a ż d o czesn eg o  księdza b iskupa  k rakow sk iego .  R o­
dzice dzieci należą w  o g ro m n e j  części d o  wra r s tw v  
robotn icze j  — dziś p o n a d to  i bezrobo tne j .  Naturalnie  
że w tych ciężkich czasach, kiedy maleje of ia rność  
ludzi nieraz dobre j  woli,  komite t  musi  borykać  się 
z wielkimi t rudnośc iam i.  Prezes komite tu  ks. kanonik  
Z. Kulig i sekretarz, prof. Rozkosz  t łumaczą  mi żyw'o, 
jakby się to przydało,  by w zros ła  liczba cz łonkow  
w spiera jących .  Nie wątpię ,  że po przeczytaniu  tych 
zdań,  niejeden skieruje sw e  kroki n a u l .  Zwierzyniecką  1 
II. p., by sw y m  zapisem u ra d o w a ć  serce za t roskanych  
członków' komitetu .  D ru g a  bolączka komite tu  to urzą­
dzenie  »gwiazdki« dla M alusińskich  z ochronek .  Ko- 

*mitet w yda ł  o d e z w ę  o składanie  d a tk ó w  na ten cel. 
W yrażamy przekonanie ,  że apel ten nie przejdzie 
bez  echa. '

W y d a w c a :  Zarząd fikcji kato l ick ie j  D ek an atu  K rakow sk iego .  — — Za  R e d a k c j ę :  mgr JuUusz Seraf in .
Drukarnie Bratniej P o m o c y  M e d y k ó w  U. J. w Krakowie .


